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MINAŁ DZIEŃ

Skarbniq  poszukuje  'Ciecia  gello -ń
skiego'. To nie jest trudne zadanie.

...

Swoj  drog  ciekawe  jak  gładkoą ą  
Gellonia przyswoiła dorobek budowla-
no-społeczny  komunizmu  –  bloki  z 
wielkiej płyty.

...

Markiz  Czeka ski  omówił  programń  
NZM. Czytać nawet zacz li my, ale poę ś  
połowie para z nas wyszła. Prosimy o 
wersj  któtk , w punktach i konkretnę ą ą 
– tak eby my za trzy miesi ce mogliż ś ą  
rozliczyć nowy rz d.ą

...

Minister-Kanclerz  hrabia  Poleszczyk 
po  raz  kolejny  udowodnił,  e  mimoż  
posiadania dobrych ch ci, czasu i nie-ę
jakich  mo liwo ci,  tak  naprawd  nież ś ę  
ma  poj cia  jak  wprowadzane  przezę  
niego  do  Syriusza  zmiany  wpływać 
b d  na sytuacj  Sarmatów. Boimy się ą ę ę 
pomy leć  jak  zako cz  si  działaniaś ń ą ę  
spod hasła  “Dodawajmy, b dzie cie-ę
kawie”. 
Pewnie w opcji awaryjnej jest kolejna 
reforma.

...

Ich poseł w IP hrabia Poleszczyk nie 
widzi  nic  złego  w  u ywaniu  funkcjiż  
fopen()  w  skryptach  integracyjnych 
Ksi stwa do otwierania plików znajdu-ę
j cych si  poza serwerem. Po przeczy-ą ę
taniu materiału hrabiego Nowickiego 
nie mo emy być tym nadzwyczaj zas-ż
koczeni.

Redaktor Naczelny
markiz@kowalczykowski.net

Literat hrabia Nowicki
jagoo@post.pl

SZKOUA ÓCZY

Tomasz Precelik Urban, gdyby nie ył, przewra-ż
całby si  w grobie.ę

Redakcja zadała sobie trud odwiedzaj c gello skią ń  
twór  o  szumnej  nazwie  Zespół  Szkół  Technicz-
nych. Nie miało  zwiedzili my "Szkoł  PHP" imie-ś ś ę
nia wy ej wspomnianego.ż

Nie chcieli my zawracać głowy dyrektorowi szko-ś
ły, od razu kopn li my si  do klasy na wykłady. Wę ś ę  
klasie   przywitała  nas  niespodzianka  w  osobie 
Skarbiq, Namiestnika Gellonii in the flesh.
Na duchu podniosły nas skromne deklaracje wy-
kładowcy. Opisuje si  jako amatora, a swe lekcjeę  
nazywa "furtk   do nauki programowania"ą . 
No, widzieli my szersze ucha igielne.ś

Przed samym wykładem, gdy spo ywali my buł  iż ś ę  
zapijali my  j  zsiadłym mlekiem,  dowiedzieli myś ą ś  
si , e do  nauki b dzie na potrzebne konto FTP zę ż ę  
obsług  PHP. Podrapali my si  w głow , zastana-ą ś ę ę
wiaj c si  co to w ogóle  jest i  do czego b dzieą ę ę  
nam potrzebne. Ostatecznie, poniewa  tornistra iż  
piórnika te  nie mieli my,  machn li my na to r -ż ś ę ś ę
k .ą

Lekcja 1.

Dowiedzieli my  si  wielu  niezwykłych  rzeczy.ś ę  
Otó : nasz plik ze skryptem ma mieć rozszerzenież  
"php".  Stylizacja  oryginału.  Wykładowca  nie  za-
wraca sobie głowy takimi głupotami jak to, e plikż  
ze  skryptem  mo e  mieć  dowolne  rozszerzenie,ż  
pod  warunkiem  odpowiedniego  skonfigurowania 
serwera. W tej chwili powszechne jest "przepusz-
czanie" przez PHP plików HTM, HTML i innych. O 
plikach .phpx i  .phtml wzmianki nie znale li my,ź ś  
ale  w ko cu to tylko furtka.ń

Nast pna informacja jest wr cz sensacyjna. Mia-ę ę
nowicie parser to jest takie co ,  co interpretuje.ś  
Zakładamy  wobec tego, e interpreter to jest ta-ż
kie co , co parsuje. W ten sposób mo na by wyja -ś ż ś
nić nawet powstanie  wszech wiata. Chylimy czo-ś
ła.
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Nie zd yli my jeszcze na dobre odsapn ć, aąż ś ą  
ju  czytamy:  ż “Najprostrz  sposobem jest  og-ą
raniczenie go w ten  sposób.” Pisownia, oczy-
wi cie,  oryginału.  Przez  łzy  wywołane  mie-ś ś
chem dostrzegli my znaczniki. <? i ?>. W  rze-ś
czy samej, najprostsze. Autor pomija fakt, eż  
odpowiednio skonfigurowane parsery PHP coś 
takiego po  prostu zignoruj . Aby <? i ?> za-ą
cz ły działać, w pliku php.ini musimy zawrzećę  
linijk  "short_open_tag  =  On".   Wykładowcaę  
najwyra niej  ignoruje  fakt,  e:  "For  portable,ź ż  
redistributable code, be sure not to use short 
tags". A co! Nie b dzie twórca PHP pluł nam wę  
twarz.

Nie  chce  nam  si  ju  czytać  wynurze  oę ż ń  
"funkj ",  o  innych literówkach i  reszty lekcji.ą  
Ostatecznie, autor  jest amatorem, wiele mu 
trzeba wybaczyć. Nie b dziemy zło liwi.ę ś

Lekcja 2.

Kobieta zmienn  jest, a e lubimy kobiety toą ż  
do drugiej lekcji podeszli my wr cz z entuzja-ś ę
zmem. Niczym nie  uzasadnionym po lekturze 
lekcji  wcze niejszej.  Okazało  si ,  e  poj cieś ę ż ę  
zmiennej, jakie jest, ka dy widzi. My widzimyż  
pi kn  analogi  do obja nie  parsera interpre-ę ą ę ś ń
tacji.  Autor  lekcji  obja nia,  i  do  zmiennejś ż  
mo na  przypisać ró ne warto ci. Potem doda-ż ż ś
je, czym s  warto ci w "naszym rozumieniu".ą ś  
Ach, drogi autorze! Po co ta liczba mnoga! My 
słyszeli my nie tylko o liczbach i tek cie, aleś ś  
te  o  tablicach,  uchwytach  czy  te  referen-ż ż
cjach. A i to nie wszystko. Ale o obiektach nie 
o mielamy si  nawet my leć, aby kto  nas ześ ę ś ś  
szkoły  nie wyrzucił przedwcze nie.ś

Przebijaj c si  przez meandry wiedzy dociera-ą ę
my do stwierdzenia, e kropki, tak ogólnie, toż  
utrudniaj  nam  ycie.  To po co było dokar-ą ż
miać Kropka? A poza tym, kropki słu  do ł -żą ą
czenia  ła cuchów,  nazywanych  tu  ci gamiń ą  
znaków co na jedno wychodzi ze zmiennymi. 
Rozumiemy,  e  PHP  wyra enie  'echo  "Ala"."ż ż  
"."ma"." "."kota";'  zinterpretuje tylko i wył cz-ą
nie ze strachu przed naszym słusznym gnie-
wem.

Zastanowiło nas, dlaczego autor, miło nik up-ś
raszczania  wszystkiego  a  do  przesady,  nież  
zainteresował  czytelnika operatorami ++, --, 
+=,  .= i  tym podobnymi.  Mo e b dzie to  wż ę  
zestawie Advanced dla szczególnie mało opor-
nych.  Bo  przecie ,  ż "po  co  utrudniać  sobie 
ycie"ż . migamy dalej.Ś

Lekcja 3.

Uff...  Umysły  si  gotuj ,  nogi  odpadaj  odę ą ą  
tyłka,  ale  dla  dobra  naszych  wiernych 
czytelników zaw drowali my  na trzeci  lekcj .ę ś ą ę

Ta  lekcja  dotyczy  przekazywania  zmiennych 
ze  ródła  zewn trznego  i  jest  jaskrawym  iź ę  
wyra nym zaprzeczeniem  jakichkolwiek regułź  
bezpiecze stwa czy wr cz zdrowego rozs dku.ń ę ą  
Nawet te resztki ironii nas opu ciły, tak  jak iś  
r ce opadły.ę

Autor  nie  słyszał  kompletnie  o  zmianach 
wprowadzonych  w  nowszych  (one  s  sprzedą  
paru lat, ale có ...)  wersjach PHP. Dla autoraż  
nie  istniej  tablice  $_POST czy $_GET.  Autorą  
najwyra niej  nie  ma  poj cia,  e  parametrź ę ż  
"register_globals"  od  dawna  domy lnie  jestś  
wył czony w zwi zku z czym wi kszo ć tej lek-ą ą ę ś
cji to nic  nie przydatne wynurzenia. A zreszt ,ą  
mo e i słyszał, tylko czemu o tym nie wspomi-ż
na?

Wyszli my ze szkoły. Otarli my pot z czoła. Jakś ś  
to dobrze, e człowiek nie musi tam wracać!ż

Oczywi cie  inicjatywa  jest  cenna,  nie  zamie-ś
rzamy temu zaprzeczać. Wyra amy tylko na-ż
sze  zaniepokojenie   zaszczepianiem  rzeczy, 
które  s  ewidentnie  bł dne,  młodym  i  ch -ą ę ę
tnym. Entuzjastów nauki, chciewie chłon cychą  
t  wiedz  bez gł bszego zastanowienia prze-ę ę ę
strzegamy – nie dajcie si  nabrać.ę

Łukasz hrabia Nowicki

Autor artykułu jest konsultantem 
Dziennika Grodziskiego w tematach 

'informatyka' i 'sporty walki'.
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   - Tak, panie inspektorze, ja chciałabym si  dowiedzieć...ę
   - Ode mnie nic si  pani nie dowie – zagrzmiało szorstko i usłyszałam trzask odkładanej słuchawki.ę
   - Dlaczego? – j kn łam do pustej słuchawki po czym te  j  rzuciłam.ę ę ż ą
   Chciało mi si  wyć, chciałam płakać, wy yć si  na kim ... Z trudem opanowałam nerwy i jeszczeę ż ę ś  
raz  wzi łam  słuchawk  do  r ki.  Tym  razem  wykr ciłam  inny  numer  i  inaczej  zostałamę ę ę ę  
potraktowana.  Niestety,  nadal  nikt  nie  wiedział  gdzie  mogła  znikn ć  Ewelina.  Zrozpaczonaą  
wpatrywałam si  w samochód, który wła nie przywiózł moje nowe drzwi.ę ś
   

   ***
   
   - A wi c nazywasz si  Ewelina Flis... – westchn ł Kruszynka.ę ę ą
   - Tak – zaszemrało gdzie  w okolicach podłogi.ś
   - Ju  wiem, sprawdziłem to... – drugie westchni cie o głow  przebiło pierwsze.ż ę ę
   - I co ja mam teraz z tob  zrobić?ą
   - Wypu cić? – do Eweliny nie dotarła retoryka pytania Kruszynki.ś
   - Zwariowała  – szef machn ł r k  ze zdumieniem wypisanym na twarzy. Podobna bezczelno ćś ą ę ą ś  
porwanego dawno mu si  nie przytrafiła. Mo e ona jeszcze nie wie, co jej grozi? Ostatecznie zebrałę ż  
si  w sobie, popatrzył z obrzydzeniem na Ewelin  i wyszedł. Bezczelna istota nie zd yła jednakę ę ąż  
gł biej odetchn ć gdy drzwi znowu trzasn ły i Kruszynka pojawił si  z powrotem.ę ą ę ę
   - Wiem ju  co z tob  zrobi ! – doszedł do wniosku, e jednak powie co jej grozi.ż ą ę ż
   - Co? – zatrwo yła si  jego min  Ewelina.ż ę ą
   - To proste... Twoja kochana przyjaciółeczka zrobi dla mnie wszystko, aby tylko uratować ci 
ycie... Pohandluj  z ni  troch . A ty póki co sied  tu i gnij. Jeszcze zmi kniesz.ż ę ą ę ź ę

   Drzwi trzasn ły ponownie. ę
   Ewelina rozejrzała si  po pomieszczeniu. Biurko, szafa, dwa krzesła i fotel. Oprócz tego gołe,ę  
betonowe ciany.  Podłoga wyło ona diabli  wiedz  czym. Przypominało to  linoleum. Okno tylkoś ż ą  
jedno,  pod sufitem. Piwnica –  to był  najprostszy wniosek jaki  si  nasuwał.  Dodatkiem do tegoę  
wszystkiego były wielkie, metalowe drzwi. Ewelina nie wiedziała za bardzo czy to stal, czy elazo,ż  
ale była pewna, e t dy nie wyjdzie. Pozostawało okno i być mo e potrafiłaby nim wyj ć, gdyby nież ę ż ś  
kajdanki. A tych łajdak jeden jej nie zdj ł. Ale nic nie szkodzi, wyzwanie b dzie tym ciekawsze.ą ę
   Do Eweliny nie docierała powaga sytuacji. W zasadzie traktowała to co si  działo jako co  wę ś  
rodzaju przygody. Nie spodziewała si , e kto  mógłby nastawać na jej ycie czy co  w tym rodzaju.ę ż ś ż ś  
A zdj cie kajdanek wydawało jej si  prawdziwym luksusem przygody, niedost pnym byle komu.ę ę ę  
Skromnym  dodatkiem  miała  być  oczywi cie  sama  ucieczka.  Podbudowana  w  ten  sposóbś  
spróbowała wstać z krzesła. Na szcz cie okazało si , e nie jest przykuta na stałe. Je eli uda jej sięś ę ż ż ę 
wstać, to przeło y kajdanki przez nog  krzesła i zb dny balast odpadnie. A wstać powinno jej siż ę ę ę 
udać, była dosyć wysportowana jak na swój wiek.
   Po czterech próbach udało si . Ewelina, z lekk  zadyszk , stała, wci  skuta, ale ju  bez krzesła.ę ą ą ąż ż
   

   ***
   
   Ostatni majster znikn ł mi z horyzontu, gdy zjawili si  kolejni go cie. Tym razem byli to policjancią ę ś  
mundurowi. Przyszli, grzecznie si  przedstawili i zapytali czy mog  wej ć. W zasadzie, nauczonaę ą ś  
do wiadczeniem  minionych  dni,  nie  powinnam  si  na  to  godzić.  Powinnam  wietrzyć  wsz dzieś ę ę  
szwindel i podst p. Ale gdy pomy lałam sobie, e je li ich nie wpuszcz , to znowu połami  mi drzwię ś ż ś ę ą  
i wybij  okna... Jednak ich wpu ciłam.ą ś
   - Sier ant Sosnowski.ż
   - Sier ant Psikuta – przedstawili si .ż ę
   Momentalnie przypomniałam sobie „Chłopaki nie płacz ” razem z „Psikutas bez s” i mo liwe, eą ż ż  
si  nieco zakrztusiłam. Sier anci spojrzeli na siebie i pokazali mi legitymacje. No rzeczywi cie, bezę ż ś  
„s”.
   - Słucham panów – zagaiłam po zaproszeniu policjantów do kuchni.
   - My w sprawie pani Flis – poinformował mnie Sosnowski.
   - Ewelinki?


